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Ä M M lb t nieslecbl.
BERLIN. 16.3. (BK) Urzędowo.
Z a c h o d n im  w id o w n ia  

w o j n y ,
Pom iędzy A rras i St. Q uen­

tin, panow ała żyw a czynność 
a rty le ry i angielskiej. W skutek 
ognia nieprzyjacielskiego, oraz 
rzu tów  bomb na m iejscow ości 
poza frontem , poniosła ludność 
w  Menin i Halluin znaczne s t r a ­
ty. Na w schód od Reims na obu 
brzegach Mozy, jak  rów nież ńa 
froncie Lotarynskim  wzmógł się 
ogień, k tóry  z obu stron  Ornes 
trw a ł także przez noc.

Z innych placów bt>ju niem a 
nic now ego.

— o—
BERLIN 17.3 (BK) Urzędowo.
Na zachód od Avocourfe, po 

dziesięciogodzinnem  przy goto w a - 
niu działo wem, nacierające na 
szerokim  froncie oddziały fran ­
cuskie, zostały pow strzym ane 
częściowo naszym  ogniem, a 
częściowo zostały w  boju ręcz­
nym odrzucone.

Na wschodnim  brzegu Mozy 
wzm ogły się w a lk i. działowe. 
Na w ielu odcinkach nasze w o j­
ska szturm ow e po dokonaniu 
"wycieczek wywiadowczych przy­
prow adziły  przeszło 200 jeńców . 

— o—

S a z ig ó łj  zijgcia Edssy.
W IE D E Ń  16.3 (BK.) C. i K. w o ­

je n n a  k w a te ra  p rasow a donosi w 
zw iązku  z  wkroczentenie.ro naszych 
w o jsk  do Odessy, k tó ry  to fa k t  j e s t  
n iezm iern ie  w ażnym  dla rozw oju  
naszych operacji w Ukrainie, co 
następu je :

J a k  d o io s i  nasz  komunik&t u rz ę ­
dowy z d h ia  14.3 została  Odessa z a ­
ję ta  rów nocześn ie  z d *m ch  s tron ,  
m ianow icie  z za--h.edu w kroosy ły  2 
n iem ieck ie  bata ljony , z północy zaś 
s traż  przed ia A u s t o  W ęg ie rsk ie j  
dywizyi m  rsza łk a  polnego p o ru c z ­
n ika  v. Lessara , pod^ k o m en d ą  jen . 
m a jo ra  A lfreda  v  Zejdler .  V

N iem ieck ie  ba ta liony  sprow adzo­
ne z T y  ras p la p rzy  pom ocy sam o ­
chodów , s tan ę ły  pw,ed m ias tem  po 
jego  s t ro n ie  zachodniej  w  godzinach  
przedpoludnio '^ yeh. Na p rzedm ieśc iu  
M otdaw anka, n ap o tk a ły  one na ban ­
dy  bolszew ickie, z b tó rem i w szc zę ­
ły w a lk ę  k ilk u g o d z in n ą ,  t rw a ją c ą  
aź do po łudn ia . Podczas  tego  k o ­
leją ,  p row adzącą  z R oźdsielnaja ,  
p rzyby ł im prow izow anym  pociągiem  
pancernym  bata lion  sz tu rm o w y  Nr.

30 jako  s t raż  p rzed n ia  b ry gady  
s trze lców  g en e ra ła  Z ejd lera . O ddzia­
ły  naszych w o jsk  u to ro w s ły  sobie 
d rogę  aż do ś ro d k a  m ia s ta  ju ż  o 
godzin ie  2.30 po po łudniu . P o tężn e  
i obszerne  zabudow ania  dw orca k o ­
le jow ego  obsadzono. Nie t ra c ąc  cza­
su  p a r ły  nasza  bata l iony  k u  p o r to ­
wi, w k tó ry m  n ied aw n o  jeszcze s t a ­
ło n a  k o tw icy  15 w ie lk ich  s ta tk ó w  
bojow ych ro sy jsk ie j  floty czarn o ­
m o rsk ie j .  W k ró tk im  czss ie  z n a j ­
dow ał s ię  ju ż  i p o r t  w  naszy ch  r ę ­
k a c h  tak ,  Ź9 pod w ieczór, skoro  u- 
zy sk an o  połączeni« z  w o jsk am i m e ­
ro ieckiemi, n ad c isg a jąee m i  od s t r o ­
n y  p rzedm ieśc ia  M ołdaw anka, zn a j­
dow ały  się w s z y s tk ie  w ażn ie jsze  
p u n k ty  Odessy w  re k ach  sp rz y m ie ­
rzonych.

Gen. m a jo r  v. Z ejd ler  eb ją ł  k o ­
m en d ę  n ad  portem . W  po ro zu m ie ­
n iu  z R adą m ia s ta  i rz ąd em  k i jo w ­
sk im , u rządzono  służbę bezp ieczeń­
s tw a  n a  placach m ias ta ,  n a  k tó ry ch  
p rzed  za jęc iem  p en o w i ła  d z ik a  a- 
n a r  chla.

Dy wizy a m arsza łk a  polnego p o ­
ru c z n ik a  v. L eesa ra  rozpoczę ła  sw ój 
m arsz  % okolicy  P edw ołoczysk .  
Przed- ia s t raż  te j  ćyw izyf,  złożona 
z bata l ionu  sz tu rm o w eg o  i z w y ­
próbow anych  batalionów strzelców , 
s to jąc  p od  w y tra w n ą  i zd ecy d o w a­
n ą  k o m en d ą  g en .  m ajo ra  v. Z idle- 
ra ,  s toczy ła  t». k pod  B ełtą ,  j a k  i pod 
Roździe lna ja  liczne p o ty czk i  z sil- 
nc-mi bandam i,  k tó re  s ta ra ły  się  za 
w sze lk ą  cenę n iedopuśc ić  w o jsk  n a ­
szych  do Odessy. P o m im o  ty ch  
p rzeszk ó d  or: z licznych  p rze rw ań  
linii ko le jow ych  p rzeby to  p rzes trzeń  
P odw ołoczyska  — Odessa (przeszło 
500 k im ) rów no  w  12 dniach.

— o—
S y m ś s j f ®  g s h i n e t u  Ä w s r e s -

C l i i
BUKARESZT 16.3. (BK). P ie r w ­

szy  d e leg a t  ru m u ń sk i  za konferen- 
cyą pokojow ą powrócił w e czw ar­
t e k  wr m y ś l  um o w y  z J a s s  do B u ­
k a re s z tu  i o zna jm ił  d e leg a to m  m o ­
ca rs tw  cen tra ln y ch , źe g a b in e t  Ava- 
re seu  dym isyouow ał zo w ględów  
w e w n ę trzn e  politycznych , n ie  s to ją ­
cych w żadnym  zw iązku  z  ro k o w a ­
n iam i pokojvwem i. Nowy g ab in e t  
n ie  zos ta ł  jeszcze  u tw orzony .

P oniew aż w s k u te k  tego  s ta n u  
rzeczy w ygasły  pe ł t m o cn ic tw a  d o ­
tychczasow ych  d e leg a tó w  r u m u ń ­
sk ich , przeto  g łów ne rokow ania  zo­
s ta ły  przerw ane. Obrady kom isy! 
poszczególnych  dsiałó>v k o nfe rency i  
pokojow ej toczą  się  dalej.

— o—
0 l<s5ęt©f?s he l - mele

wólras j e c h a ć  d o  Äüsglii.
AMSTERDAM, 16.3. (BK). Holen­

d e rsk a  A. Tel. donosi nod d a tą  15.3., 
że s ta tk o m  h o len d ersk im  n ie  wolno 
w y ru sz ać  w  drogę do A nglii .

—c —
E a d o s ia w o w  w  Beafeep-esaEcie

ZOFJA. 15 3. (BK.). P rez y d en t
m in is t ró w  R adosław cw  w yjechał do 
B ukaresz tu .

Z&ltozfeE sn te p jfk sń sfe ie  d la  
k e s s l i o g i .

BERLIN. —  Z A m s te rd a m u  d o ­
noszą  do „Vorwärts?«” , że S ta n y  Z je ­
dnoczone udzieliły  do tychczas  sw ym  
sp rzym ierzeńcom  eu ro p e jsk im  z a l i ­
czek  n a  s u m ę  4 m ilia rd ó w  679 m i ­
lionów dolarów , z czego p rzy p ad a  
n a  A nglię  2 m ilja rd y  250 m ilionów, 
n a  F ia n c y ę  1 m il ia rd  440 m ilionów, 
n a  W łochy  550 milionów, n a  Rosyę 
325 m ilionów , n a  Belgię 93 m ilio­
ny, n a  Kubę 15 m ilionów  i n a  S e r­
bię 6 m ilionów .

S i e w y  ggssfeiüaet ser-bsSki*
BERLIN. —  Z G enew y donoszą do 

„B erliner T ag e b la t ts :  D epesza, o t rz y ­
m an a  z A ten ,  po d a je  n a s tęp u ją cą  
l is tę  now ego  g ab in e tu  serbsk iego , 
o tw o rzo n eg o  w Korfh: P rezes  m i ­
n is t ró w  i m in is te r  sp raw -zagranlcz- 
nych , Paszicg, f inanse  — Tercsicz, 
sp raw y  w ew n ę trzn e  — Bureszicz, 
ośw ia ta  Dziowanowicz.

— o—
Wgjpzd LT.r-ólsi F e r d y n a n d a  

2  Ü U R SU R il.
BUDAPESZT. B u k are sz teń sk i  k o ­

re sp o n d e n t  s p e c ja ln y  d z ien n ik a  
„P es t i  N ap lo ” donoei: Król r u m u ń ­
sk i  w y jech a ł  do Szw ajcary i.  Dnia 
13 m arca  rokow an ia  pokojow e w 
B ukareszc ie  p rzerw ano . N a s tę p n e ­
go  dnia br. C zern in  s p o tk a ł  s ię  w 
M aracesti ,  w  północnej Mołdawii z 
k ró lem  B'erdynandem, k tó ry  ośw iad­
czył, ż@ n ie  chce sw o ją  osobą po ­
w ięk szać  p rzeszkód  do trw a łeg o  
poko ju  z m onarch ią  au s try a ck o  wę- 
g ie rsk ą ,  wobec czego opuszcza R u ­
m un ię ,  aby u ła tw ić  rozp la tan ie  w ę ­
zła. W pon iedzia łek  k ró l  F e rd y ­
n a n d  u d e ł  s ię  do Ploeztl,  a n a s t ę p ­
nie  przez S iedm iogród , W ę g ry  i 
A u s t ry ę  do Szw ajcaryi.

—o—
P o d r ó ż  Clem*gei©®s.M,

G ENE W A 16 go  m arca . Z Paryża  
donoszą, źe w y jech a ł  z tam tą t i  C le ­
m enceau ,  u d a ją c  się n a  o tw a r tą  w 
ty c h  dniach  k o n fe re n c ję  k o a l ic j i  w
Londynie.

— o —
sisłesEów snssznieyi.

GENEW A  16 go m srea  — Aj. Ha- 
v asa  donosi: W s k u te k  n ieszczęśliw e­
g o 'w y p a d k u  nas tąp iły  dziś  w g o d z i ­
nach  popołudniow ych w  G ourneuve 
w  pólnocaej s tron ie  P a ry ż a  dw a 
w ybuchy . N aliczono £6 osób zabi­
ty ch  i w ie lu  ran nych .

— o—
O k r ę t y  ia p o ń s k ie  d l a  Äs?se« 

B*yki.
FRANKFURT c/M, Z Bazylei do­

noszą  do „F ra n k fu r te r  Z e i tu n g ”: 
„N eue K o rre sp o n d en t’’ podaje  s p ra ­
w ozdan ie  k o re sp o n d en ta  „T im esa” 
z W aszyng tonu , w e d ł r g  k tó rego  
rząd  ja p o ń s k i  od d a ł  S tanom  Z je­
dnoczonym  do rozporządzenia  j a ­
pońsk ie  o k rę ty  hand low e  ogólnej 
pojem ności iso .ooo ton  d la  ~ t r a n ­
sportów  tran sa t la n ty c k ic h .

— o —

P/zed o h M R iilfB  gabiiEtt.
P is m a  w a rsz a w sk ie  donoszą, fie 

r? d a  k ie ro w n ik ó w  m m is te ry ó w  w y ­
s tąp i ła  do R ady  re g e n c y jn e j  a u* 
m o ry w o w an ą  p ro śb ą  s ry b k ieg o  p o ­
w o łan ia  g a b in e tu  m in is t ró w . Takie 
sam o  ż y e ie n ie  sk ie ro w sły  do Rady 
r e g e n c y jn e j  n ie k tó re  s t ro n n ic tw a  
ak ty w is ty ezn e ,  m ięd zy  innemi Liga 
p sń s tw o w o ść ł  po lsk ie j ,  k tó ra  w ty m  
celu w y s ła ła  do R ad y  re g en cy jn e j  
s p e c ja ln ą  delegar-yę.

Wyjazd delegatów rządu 
polskiego do Mińska.

Zam ieszony j e s t  wy jaz  do M ińska 
L itew sk iego  z ra m ie n ia  rząd u  K ró ­
le s tw a  Polsk iego , s p e c ja ln e j  k o m i­
s j i ,  k tó ra  m a  zbadać n a  m ie jsc u  
w a ru n k i  zorgan izow ania  pow rotu  u- 
chodźców  po lsk ich  z Rosyi do  k re ju .

Na czele" kom isy  i s t^ je  p re sę s  r a ­
dy g łó w n e j  op iekuńczej,  E u s ta c h y  
ks. Sap ieha .  C złonkow ie k o m is j i  są  
już  m ianow an i przez rząd  polski.

W y jaz d  nas tąp ić  m a  w  k o ńcu  t y ­
godn ia . _ _ _ _ _ _

O uznanie Ukrainy.
„Mya D a g lig t  A lleh an d a” donosi 

ze S z tokho lm u: O czekują t u  p rz y ­
bycia u k ra iń s k ie j  d e le g a c j i ,  k tó ra  
m a  p ros ić  o u znan ie  U k ra in y  przez  
Szw ecyę.

IspeUczgc; wobec B osp a .
„W. A llg . Z tg .” donosi ze S z to k ­

holm u: „P ra w d a ” sk a rży  się, ż§ 
Jap o ń czy cy  zachow ują  się w spo ­
sób b ru ta ln y  i oburza jący  wobec 
ludnośc i ro sy jsk ie j  w e W ładyw o- 
s to k u .  R e w iz je  doinowe i a re sz to ­
w an ia  t rw a ją  bez końca . "Wielu o- 
byw a te li  ro sy jsk ich  w yw ieźli Ja ­
pończycy do M andżury i pod za rzu ­
tem  sp is k u  p rzeciw  koalicyL 

M ieszkańcy  dzie ln icy  ro sy jsk ie j  
we W ładyw ostoku  m u s ie l i  zapłacić 
m ilion  ru b l i  k o n t ry b u c j i  s  pow odu 
ar m ordow an ia  oficera japońsk iego .

I lp z f  prZBCiW UbPiiŚHB.
P rasa  w ę g ie rs k a  podaje  c św iad ­

czenie, O s ta p e rk i  w  zw iązku  z re -  
w e k e y a m i  „M atina” i odpiera  jeg o  
tw ie rd zen ie ,  iż U k ra in a  in te re sow ać  
się  m u s i  losem  Rusinów r a  W ę ­
grzech. P ra s  - w ę g i e l k a  p rzy tacza  
opinię m ia ro d a jn y c h  czynn ików  
rząd  w spó lnego  m, dowód, źr Au- 
s tro  W ę g ry  nie zgodziłyby się pod 
żadnym  w a rn ik ie m  n a  m ieszan ie  
się U; ra ih  w  w e w n ę trzn e  sp raw y  
m on rc: ii.

W Brześciu  L itew sk im  za s tr z e ­
g ły  sokia Au: t ro  W ęgry ,  iż  R ;sya i 
U k ra in a  n ie  będą się  m iesza ły  w 
w ew n ę trzn e  sp raw y  m onarchii,  a 
tak  Rosy a ja k  U kra ina  w yraźn ie  się 
na to  zgodziły .



S o c j a l i ś c i  a  pokój
„M anchester G uard ian” donosi:
K ongres  robotn ików  z kra jów  

koa licy jnych  poczynił zarządzenia, 
ażeby porozum ieć się  z ro b o tn ik a ­
m i n iem ieckim i i zawiadom ić ich, 
ze m em o ry a ł  o w aru n k ach  pokoju , 
zredagow any  przez so c ja l i s tó w  k o a ­
l i c j i ,  nie j e s t  jeszcze stanow czym . 
Ma on dać  ty lko  pods taw ę  d la o- 
b ra d  i um ożliwić so c ja l i s to m  nie* 
m ieck im  podanie ich w arunków .

Holandya a koalicya,
„Lokal-A nzeiger” n a  podstaw ie  

sw oich  in fo rm acy j s tw ie rdza ,  źe 
Holandya odrzuci u l t im a ta m  k o a l i ­
cji» g d y ż  wie o tem , że rząd  n i e ­
m ieck i  uw ażałby  przyjęcie  owego 
u l t im a tu m  za z łam anie neu tra lnośc i 
i w yc iągnąłby  z n iego konsekw en- 
cye. Z d rug ie j  s t ro n y  H olandya 
m u s i  u ledz  przem ocy i zgodzić się 
n a  to , ażeby k o a l ic ja  p rzyw łaszczy­
ła  sobie zabrane g w a łtem  o k rę ty  
ho lendersk ie .

W  sp raw ie  żyw ności znajdzie  się 
w yjście .  Może koalicya zwróci Ho- 
lan d y i  ok rę ty ,  naładow ane ś ro d k a ­
m i żyw ności.

„Tägliche R u n d sch au ” o trzy m u je  
in fo rm a c je  z m in is te r s tw a ,  że n ie  
m oże  być m ow y o u l t im a tu m .  O 
p rz y ję c ia  żąd ań  koalicv i przez Ho- 
lan d y ę  n iem a co m y ś le ć . '

Wojska a s n iB t ó i i  w  t t a a l .
„Basler N ach r ich ten ” p rzynoszą  

w iadom ość, źe w edle  u rzędow ego  
sp raw ozdan ia  d ep a r tam en tu  w o jny  
w  W aszyng ton ie ,  na  froncie w ło ­
sk im  zn a jd u ją  się w o jska  a m e r y ­
k ań sk ie .  Obecnie pada  ta m  obfitv  
śn ieg ,  u tru d n ia jąc y  dzia łan ia  w o je n ­
n e ,  a le  g d y  pogoda nas tan ie ,  w o j ­
s k a  am ery k ań sk ie  p ode jm ą w alkę .

Nowy zamach- stanu 
w Petersburgu?

„Az B s t” donosi ze Sztokholm u:
Od k  l k a  dn i ob iegają  tu  pogłos- 

s k i  o b l isk im  now ym  zam ach u  s t a ­
n ą  w P o te rsb u tg u .  W ielu  w y b i t ­
n y ch  po li tyków  dąży do za p ro w a­
dzen ia  w Resyi rządów  k o n s ty tu ­
cy jn y ch ,  m onarch icznych . Na cze ­
le  m onarchii  m iałby s tan ąć  były  
n a s tęp c a  t ro n u  ks. A leksy , k tó re m u  
n a  czas m -doletności - dodnnoby j a ­
k o  d rad có w  w ks. M ichała 1 j e ­
dnego  z m in is trów .

Szuliniu tg InflaatiEi.
Pet, r s b u rs k a  ag en cy a  te leg ra f ic z ­

n a  d n iosła  1 m arca  o o k ru c ie ń ­
s tw ach  n iem ieck ich  w W olm arze. 
Miano ta m  kaleczyć  lu d z i  i około 
200 osób powiesić b z sąd u .  Mię 
dzy  powieszonymi znajdo* a ł s ię  
r a d n y  g  inny  Dille, k tó ry  bez sądu  
zos ta ł  powieszony na  ry n k u .  Biuro 
Wolffa s tw ie rdza  wobec tego , że i* 
s to tn ie  kom pania  n iem iecka , k tó ia  
W o lm a r  obsadziła, spo tka ła  się tam  
z bandam i,  p lądru jącem t w okolicy. 
A resz tow ano  około 30 osób, z po­
m ięd zy  k tó ry ch  pięć zostało  na p o d ­
s taw ie  s ą d u  wojennego owieszo- 
n y cb .  M iędzy tym i e s tr .tn im i z n a j ­
dow ał się tak że  członek kom ite tu ,  
D ille ,  k tó reg o  ziapano n a  rab u n k u  
z b ron ią  w  ręku .

Obszar o i i p y i i j  państw r a U ia M .
Obs a r  w  Europie, obsadzony 

p rzez  p ań s tw a  czw órprzym ierzs ,  wv- 
n o s i ł  p rse d  rozpoczęciem  się ostaV  
n i« g o  m a rsz u  naprzód  na w schodzie 
o k rą g ł  > 600.000 k i lo m e tró w  k w a ­
d ra to w y ch .  Aby w ykazać  się podob­
n y m  z y s - ie m  n a  obszarze w E u ro ­
pie, m u sia ły b y  m o ca rs tw a  koaiicyi
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zająć całe państw o  n iem ieckie, a 
oprócz tego  obszar rów na jący  się 
obszarowi Belgii i p raw ie c s ł r j  Ho- 
landyi.

Stronnictwo Herodowe
B o io fn i ł f i f f l  polsk ich  w H iem szec l i .

„W zajem n a  P o m o c” o rgan  P o l­
sk iego  Zjednoczenia Zawodowego 
na b ląsk u  pisze: Dnia 20 s tyczn ia  
w  W anno, odbył s ię  zjazd p rz ed s ta ­
wicieli kół robotn iczych  n iem al z 
każdej kolonii polskiej w W estfalii  
i Nadrenii,  celem  p rz ed y sk u to w a­
nia p rogram u i p ro je k tu  u s ta w  m a ­
jącego się w n a jk ró tszy m  czasie 
u k o ns ty tuow ać  n a  całą Rzeszę n ie ­
m iecką  jednego  zw iązku  politycz­
nego robo tn ików  po lsk ich  w  N iem ­
czech.

W szyscy  p rz ed s taw ic ie le  szero­
k ich  kół robotn iczych  zgodni byli, 
aby nazw a zw iązku  brzmiała:

„N arodowe S tro n n ic tw o  Robotni­
k ó w ”. k tó re  m a  m ieć siedzibę w 
ojczyźnie. Zgodzono się  te  i  prócz 
m ałych  zm ian  na p ro jek t  us taw , a 
tak że  n a  progr,*.m dzis łan is .  W szy­
scy  p rzed s taw ic ie le  zgodnie za p isa ­
li s ię  jako  k an d y d ac i  n a  członków 
now ego s t ro n n ic tw a  z tem  postano­
w ien iem , że k ażd y  w swej kolonii 
rozpocznie pracę, by w  n a jk r ó t ­
szym  czasie d z ies ią tk i  tysięcy ro ­
d ak ó w  w stąp iło  w szereg i tego 
p ierw szego  w  dziejach robotniczych 
związku.

Zgodzono się te ż  i n a  to, aby 
fundusze ,  zebrano na  cal tego s t ro n ­
n ic tw a  p łynęły  do n iedaw no zało­
żonego „Banku Robotników” w Bo­
chum , gdz ie  już  B ank  otworzył w 
ty m  ce la  osobne conto.

Po obszernej dysk u sy l  i po n a d a ­
n iu  w skazów ek  do .dalszej pracy 
w e w szy s tk ich  koloniach" razem, 
zakończ-no  zebranie o godz. 8 w ie­
czorem  has łem  robctniczem  „Szczęść 
Boże".

Tyle powiada spraw ozdanie  z ze ­
bran ia  w  W annę.

Zważywszy, źe wiele razy za rzu­
cano o rg a n iz ac j i  zawodowej Z jed­
noczeniu  Zaw. Pol. ze s trony  m u 
prz ci mej, że za jm uje  ,się polityką, 
ponieważ robotnicy p o l c y  nie m ie­
li potężnej, rów nające j się silnym 
podobnym  o rgan izac jom  robotni- 
kó v- niem ieckich; zw ażywszy, źa ro ­
bo tn ikom  p Iskiro j e s t  potrzebna 
o rg a n iz a c ja  jedno li ta  na  całą Rze­
szę n iem iecką—aby Tobotników pol­
sk ich  cś iecić w k ie ru n k u  spraw 
polityczno-społecznych—składam y z 
teg o  m ie jsca  o rg a n iz ac j i  bratniej 
j a k  najszczersze  życzenia rozwoju.

Z dziejów walk naszph  
na kresach wschodnich.

D r i śc ie  z gó rą  la t  tem u. bo w ro ­
k u  1709, k ied y  za w pływ em  zw y­
c ięsk iego  Szw eda, kor nę Polską 
włożono n a  g łow ę S tan is ław a Le- 
szczyńskiego; k ied y  k ra j  podzielił 
się na 2 zw alczające się wzajem nie 
s tro n n ic tw a ,  a a l ian t  A n g n s ta  II, 
P io t r  I s ła ł  m u  zbro jną prm oc. o d ­
dział s t ro n n ik ó w  Leszczyńsk i go w 
sile . n iew iele  w yższe j n ad  tysiąc 
ludzi,  os łan ia jący  g ra n ic ę  od s t r o ­
ny  Rosyi, nie m o g ąc  się u trzy m ać  
w o tw a r te m  polu  p rzec iw  10.000 ej 
arm ii ro sy jsk ie j ,  — zam k n ą ł  s ię -w  
Bychowie, — pogran icznej forteczce 
w M ohilowszczysnie.

W o jsk a  ro sy jsk ie  ob legały  By- 
chów. Dow ódca w o jsk a  polskiego 
genera ł  S ienicki, w idząc, że n ie  bę 
d z n  m ógł o trzy m ać  for tecy , w szed ł 
z oblagaią. ym i w o jsk am i w  p e r t r a ­
k ta c je .  Ne, m ocy um ow y, sp isanej 
i zaprzysiężonej obustronn ie ,  woj 
sko polsk ie  mięło w y jść  z fortecy
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z bronią, a m u n ic ją  i ca łym  r y n ­
sz tu n k iem  w ojennym ; for tecę  zaś 
oddać w całości w o jsku  ro sy jsk ie ­
m u  bez walki.

Rozchodząc się  w ten  sposób zgo­
dnie g en e ra ł  S ien ick i n a  sam em  od- 
chodem  w ypraw ia  u cz tę  d la  s t a r ­
szyzny rosy jsk ie j ,  p o d e jm u je  ją  g o ­
ścinnie; u szykow ana  g a r s tk a  P o la ­
ków oddała p laców ki for teczna w o j­
sk u  rosy jsk iem u, k tó re  zajęło jej 
miejsca; ale k ied y  po skończonym  
bankiecie Po lacy  zabiera ją  s ię  do 
wyjścia, — dowódca ro sy jsk i  • B anr 
oświadcza i m .ź e  są  jeńcam i,  osacza 
ich i rozbraja. Rozbrojony oddział 
polski, w z ię ty  w  te n  sposób do n ie­
woli, zagnano w  g łąb  Rosyi, jako  
jeńców w ojennych; g en e ra ł  zaś B aur 
na  wytłom aczenie się  s wi&rołom- 
s tw a przytoczył o trzy m an y  od cara  
rozkaz.

Jak i  los sp o tk a ł  n as tęp n ie  r y c e r ­
stwo polskie, w pad łe  t a k  zd rad z ie ­
cko w pu łapkę ,— niew iadom o. S ą ­
dząc w szakże z p am ię tn ika  u cz e s t­
n ika  ty ch  w y p ad k ó w  L u d w ik a  Sia- 
nickiego, m łodszego  b ra ta  g en e ra ła ,  
przypuszczać m ożna, że- wcielono je 
do szeregów w o jsk  ro sy jsk ich ,1 lub 
gkes&no na d e p o r ta c ję  w Syberyi.

G enerał Senicki, k tó re m u  p ro p o ­
nowano rtużbę  rosy jską ,  g d y  p ropo­
z y c ję  odrzucił,  z s s t s ł  zesłany  w raz 
z m łodszym  b ra te m  n a .w ie c z n e  o- 
sisd lenie  w Syberyi. Nie w y trz y m a ł  
jednak  tru d ó w  te j  podróży i zm ar ł  
w "drodze gdzieś  nad  Obiąl Młodszy 
b ra t  Ludw ik , zagnany zosta ł  do Ja -  
kueka, gdzie  t rzy m an o  go  do ro k u  
1722, k iedy za w d a n ie m  się s tan ó w  
całej Rzeczypospolite j,  u zyska ł  m o ­
żność powrotu . *)

Epizod te n  z dzie jów  w ojen  n a ­
szych na k re sach  w seh cd n ich  j e s t  
pouczającą  p rz e s tro g ą  po w sze 
czasy.

H istoria  e s t  m a g is t ra  vitae"— hi- 
s to rya  j e s t  m is t rz y n ią  życia.

II. W iercieński.

*)  P rzy g o d y  z o b lężen ia  B yohow a, n ie ­
w oli 1 p o b y tu  n a  S y b ery i o p isa ł L udw ik  
S len lek l w d z ie le  p. t.: D okum ent o so b li­
w eg o  m iło s ierd z ia  B o sk ieg o  druk ow an y w  
W iln ie  w  r. 1757. D zieło  to  znajduje s ię  w  
b ib lio tece  pu b liczn ej . Im. Ł a, iń s k ! e g o w  
L ublin ie.

Z Kpasnegostawu.
(Korespond. w łasna  „Głosu Lubelsk.”)

M iasto p o w i . to w  - Krasnystaw  li- 
czy około 7000 m ieszkańców . Obec­
na  w o jna  zo-.tawiła i tu  sw e ś lady  
zniszczeniu. Zostało spHom- p ra  
wie pół m ias ta ,  k tó re  do tychczas  
jeszcze  s ę nie odbudowało. Obec­
n ie  n iek tó rzy  z m iejscow ych oby 
w a te li  przystąpTi do o d b u d o w y w a­
n ia  spalonych  dom ostw , wobec cze­
go spodziew ać się oaleźy, iż z b ie­
g iem  czasu mi sto przybierze  w y ­
g ląd  p rzed w o jen n a . Obecnie K ra­
sn y s taw  posiada: S traż  Ogniową o- 
ehot- iczą, Kasę pożyczkowo oszczęd ­
nościową, Tow. W zajem m  go K red y ­
tu , Bibliotekę, Szpital św. F ra n c is z ­
ki?, P r ry tu łe k  d la  s ta rców  i dzieci 
oraz Ligę Kobiet P. W. S traż  o- 
gn iow a pod energ icznym  za rząd em  
naczeln ika  p. W dow ickiego, ro z w i­
ja  się  bardzo dobrze i przez ezr.s 
sw tg o  is tn ien ia  w ykazała  n ie je d n o ­
k ro tn ie  sp raw ność  przy g aszen iu  
po ia rów . Kasa pofcyszkowo-tserzęd- 
nościowa rozw ija  się m im o  w ojny  
debrze, zaw dzięczając energ iczne j 
p racy  ks. dz iekana  D ecyus ta .  To 
sam o m ożna pow iedzieć o Tow 
W zajem nego  K redy tu ,  k tó re  pozo­
s ta je  pod za rządem  p. W ysockiego . 
Biblio teka m iejscow a sk ład a  się z 
ok. ło 2000 tom ów , k tó  ych  liczba 
s ta le  w zrasta ;  k ierow nik iem  biblio­
tek i  j e s t  ks. Szepietowski,  łk tórego 
ob yw ate lska  działa lność i praca  na 
niw ie społecznej za s łu g u ją  na  szcza-
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gó łne  uznanie . L u d n o ść  m ie jscow a 
i okoliczna chę tn ie  k o rzy s ta  z b i­
b lio teki.  Szpital św. F ranc iszka, 
P rz y tu łe k  dla s ta rcó w  i dzieci, L i­
g a  Kobiet P. W . z a s jd u ją  s ię  pod 
opio rą m ie jscow ego  o b y w a te ls tw a  i 
są  prow adzone św ie tn ie .

I s tn ie je  t u  rów nież  „Kółko miło- ] 
śn ików  s c e n y ” pod k ie ru n k ie m  p. ■ 
W dow ick iego .  P rze d s ta w ien ia  o d ­
byw ają  się co ty d z ień ,  g ro m ad z ąc  , 
licznie  ludzi, p ra g n ący c h  godziw ej 
rozryw ki. C zysty  dochód  p rz ezn a ­
czany  j e s t  n a  cele dobroczynne. 
O sta tn io  odegrano  k o m ed y ę  Z. P rz y ­
by lsk iego  „W icek  i W a c e k ”. A m a ­
to rzy  w yw iąza li  s ię  z sól naogół 
dobrze; n a  w yróżnien ie  za s łu g u ją  
pp.: K otow ska i W o źn ick a  oraz p.p. 
P iw o w arsk i  i W inek .

K ra sn y s ta w  pos iada  8 kl. g im n a ­
z j u m  rea ln e  m ęsk ie  i żeńsk ie  z 
p ro g ram am i szkół g a l icy jsk ich ,  
p rsy ezem  do tychczas  uruchom iono  
po 4 k lasy .  Szkół e lem e n ta rn y ch  
m a m y  6; je s t  p ro jek to w an e  o tw o ­
rzen ia  jeszcze je d n a j  szkoły. Rada 
Szkolna pod k ie ru n k ie m  p re z y d e n ­
ta  p, L eszczyńsk iego , dz ia ła  e n e r ­
g iczn ie  I zy sk u je  sobie ogó lne  u- 
znanie .

O derw anie  k re só w  w schodn ich  od 
P o lsk i  obudziło  w śród  tu te jszeg o  
spo łeczeństw a og rom ne oburzenie. 
Odbył się sze reg  m a n i fe s ta c j i ,  na 
k tó ry c h  p ro tes to w an o  przeciw  o d e r ­
w an iu  ziem i C hełm sk ie j  i P od las ia  
od Polsk i.  Oprócz teg o  zwołano 
k i lk a  w ieców  n a  k tó ry c h  pow zięto  
szer- g  uchw ał.  Opisy ty c h  m a n i ­
f e s ta c j i  w sw o im  cessie  zos ta ły  u- 
m iessezone  w  „Głosie”.

W  końcu  w sp o m n ieć  należy , iż 
m ias to  K ra sn y s taw  ogłosiło k o n ­
k u r s  n a  zaprow adzenie w  m ieście  
ośw ietleń  a  e lek trycznego .

Stefan G ryf.

Listy do Redakcyi.

Szanow ny P an ie  Bedaktorze!
P ro s im y  u p rze jm ie  o u m ie szc ze ­

nie w  p ań sk iem  p o czy tn em  p iśm ie  
poniższego l is tu .

Wobec tsgo , że s ta rsze  sp o łeczeń ­
stw o nie zar agaw ało  w żaden  s p o ­
sób _na um ieszczoną  w  n u m erze  „M y­
śli Ż ydow sk ie j“ z d a ia  9/III n o ta tk ę ,  
m y  uczniow ie  k la sy  V S. L. F. u- 
zna liśm y za konieczne w y s tąp ien ie  
w te j  spraw ie .

Co do sam ego  pow iedzen ia  p. 
Chmielewskiego," to  zaznaczyć n a ­
leży, e P o lska  j e s t  d o tąd  k ra jem , 
w k tó ry m  m ożna w y rs ż s ć  opinie, 
a  to  że „M yśl Żyd.“ w y ie w a 'z  te j  
raey i łzy krokodyle , napew no  tych  
opinii n ie  s t łum i, an i  n ie  zrobi na  
n ik im  w rażenia .  Zaś co się  ty czy  , 
w y tw a rzan ia  „ż y d o że rs tw a” przez 
nauczycie li  tak ich  j a k  p. C h m ie lew ­
sk i,  to  w ty m  w y p a d k u  w ięk szy m  
j e s t  w p ływ  organów , s ie jących  n ie ­
naw iść  do Polaków , a w ięc w p ie rw ­
szym  rzędzie  „Myśli Ż yd .” W reszc ie  
co do zaliczania p. C hm ie lew sk iego  
do ja k ie jś  kat; goryi, (bardzo ła tw o  
poznać, że t a  k la s y f ik a c ja  n ie  by ła  
u czyn iona  z zam ia rem  po w ied zd n ia  
p. C hm ie lew sk iem u  k o m p lem en tu ) ,  
to  na leży  p rzy p em n ieć  h is te ry c z n ą  
p rzygodę  szew ca z obrazem  Apolle- 
sa, ty m  razem  je d n a k  s a m is s t  p o ­
w iedzieć: nec su to r  u l t r a  crep idam , 
nalegałoby rzec: nie. h  P an  R ed ak to r  
„Myśli Ż yd” op ieku je  się  nauczy­
cie lam i od Szpera a nauczycie li  
szkoły  polskiej n iech  n ie  ty k a .

Z  poważaniem  V klasa S. L . F .
P. S L is t  t  -n zos ta ł  przez r e d a ­

k c j ę  „M śli Żyd.” n ie  p rzy ję ty .
L ublin  15/111 18 r.

Nie zapominajmy
© cierpiących 

głód i nędze.
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Z estrady i sceny.
T e a t r  W i e  IM8. 

Faweł 1-szy
D ram at Mereikowskiego.

B e n e f ie  r e ż y s e r a  A. P ie k a r s k ie g o .
Dramat M ereżkow sklego należy  do sztuk, 

t»k zw anego, w ielk iego  repertuaru. O tr e ś ­
ci eamej krytyk je s t  zw olniony od pisania, 
gdyż zbyt dobrze są znane osta tn ie  dni 
rządów Paw ła oraz h istorya przewrotu — 
rew oluoyl pałacow ej 1800 r. Mereżkowski 
daje nam całą  ga leryę postaci o m niejszem  
lub w iąkesem  znaczeniu, ale odtw orzonych  
zaw sze z jednakim  artyzm em  i p lastyką. 
Od Pawła począw szy do chłopa tań czące­
go „kamarlnskawo" w szystk o  je s t  jed n a ­
kowo rosyjsk ie . Paweł, w którego pojęciu  
zatarła się różnica m iędzy złem a dobrem, 
który szanuj» pam ięć zam ordowanego ojca, 
nienaw idzi w spom nienia m atki, Pawał ha- 
rząey za byle przew inienie zsyłką i k a ­
torgą, skazujący całą s * ą  rodzinę, je s t  
rów nocześnie tą  sam ą osobą, która w y z y ­
wa innych panujących na poje-Jyaek, gdyż  
według n isgo  oni w inai g inąć za sw oje  
ludy. M ieszanina 1 zlepek tak sprzecznych  
«lamentów m ógł pow stać i w ychow ać się 
tylko w atm osferze carskich p a łiców , car­
skich sp isków  i carsk iego prześladowania. 
To sam o zagadnienie, jak ie  spotykam y w 
„ Antychryście" M ereżkowsklego, zarysow u­
je  się tu taj—zbawca i antychryst w Jed­
li »J osobie. Bez tej konsekw encji i taj s i ­
ły  co u Piotra W ielkiego, ale m om ent psy  
ekolog iczny  podobny i n a leżycie  uw ypu­
klony przez artystę  w postaci schorow ane­
go. otoczonego zdradą Pawła.

Intryga krótka — Paw eł podczas sw ych  
"kilkuletnieh rządów dał się  we znaki w szy ­
stk im ; pow staje spiac-k z hr. Paklraem  n» 
c z e le  aby go usunąć; A leksander, następca  
tro n u  zgadza się  na detronizację. Spiskow ­
cy  mordują cara, który n ie chco zrzec się  
tronu. Oto w szystk o . N a to tło rzucano 
szczodrą ręką artysty  ca ły  szereg  obser- 
w aeyl duszy rosyjsklaj, przejawiającej się  
w zw ierzęcych ozyneoh Pawła, sentym en­
talnym  w ychow anym  na Janie Jakóbie Rous - 
sean. A leksandrze, w podstępnym  P oh lo­
wie, lub w przyzw yczajonym  do ślepego po­
słuchu żołdaku. Sceny dramatu tchną praw­
dziwym życiem  i n o sz ą  piętno czystej 
sztuki.

Ten utw ór wybrał sobie pan P iekarski na 
sw ój bnnelis. I trzoba przyznać dobrze 
zrobił. Dawno rda w ychodziło się  z takiom  
zadowoleniom  z teatru. Pemij&jąo usterki 
dekoracyjne, których usunąć nie było m oż­
na, p in  P leka sk i w yszed ł pretiiew szy- 
stkiem  zw ycięsk o  Jaka reżyser. P ierw szy  
raz scen y  poszczególne były tak starannie 
opracowane, sy tu ecye tak dokładnie obm y­
ślona a scen y  zbiorowe naturalnie i ze 
swobodą odtworzone, jak  dotąd w Lublinie 
nie zdarzało się . Szczególn ie  dobrze w y ­
padło scena duszenia Pawła. Przechodząc 
do gry artystów  przyz ać musimy, że na 
czoło w ysu n ą ł się  benefisant z roli ty tu ło ­
wej. M sska tw arzy, opracowanie drobiaz­
gów , stw orzenie przed widzom zw yrodnia­
łego  despoty, w m yślonlo się i w czucie w 
odtwarzana postać oto cachy gry p. P ie ­
karskie o, który uniknął szczęśliw ie sz a r ­
ży, o jaką w t?j roli bardzo łstw o . Pod­
kreślić t k*e należy  grę p. J. Rygi era, k tó ­
ry stw orzył doskonały pod każdym w zglę­
dem typ  hr. P ah len s, uw ypuklił jego  dwu 
licow ość zimną krew i konsekw encję, w 
przeprowadzanej zbrodni. Postać A lek san ­
dra odtworzona przez p. Szkudeiskiego, 
może był* za bardzo płaczliw ą naw et, na 
pozostającego pod w pływ am i sen tym en ta­
lizmu, inł -dego cesarz-w icza . Charalitery- 
zseja p. K ow alskiego w roli K onstantego  
była n iezbyt udatna. Słabo wypadła rola 
cesarzow ej, w w ykonaniu p. A rciszew skiej, 
trochę lepiej zost*ła pojęta pnsttć E lżbiety  
przez p. Romowicz. D ostrajeli się  zupełnie 
do ogólnej harmonijnej ca łescip .p . Wacław- 
ska, B atogow skl, Ludkiewicz, Dąbrowski. 
Biernacki, Rolicz i  irn i.

Ogólnie w yniosło  się wrażenie bardzo 
dodatnie oraz refleksję, że przecież przy 
nakładzie pracy i starania i u nas można o- 
siągnąć naw et bardzo dodatnie rezultaty  
na scenie.

N iech to będzie zarbętą i w skazów ką na 
przyszłość dla dyrokcyi i artystów .

Teatr był neł n. Mamy nad*zieję, że sz tu ­
kę spotka zasłużone powodzenie.

N.
♦ R e p e r tu a r .

W ponlediiałek: „Piękna Helena".
„Serwis g s lo w y ” u ła ż e  się w pr»yszłym  

tygodniu na benefla utalentow anego i su 
m isnnego artysty , Jan* Szkudeiskiego, 
który grą sw oją zdobyw »ł przez ty le  w ie 
czorów oklaski. „Serwis ga low y” jest św iet 
ną komrdyą, m slującą arcyclekaw e st- sun- 
ki polsko-rosyjskie za czasów  Hurkl i 
Apuchtina.

T e a tr  „ P a n te o n “ .
Dziś t. j. w dniu 18 marca odbędzie s'ę 

b en -fls  K. Buff»; program nadzw yczaj d e  
kaw y. Odtgrana będzie znakom ita f-rsa- 
nantom ina „Kantor rłużących* oraz boga- 

> ty  dział humi rystyczno wokalny
Początek o godz. 4 1 pół 6 i pół i  9 ej 

wieczorem.

O S O B I S T E .
Bo spo łeczeństw a m. Lublina!

Niesłychany wyzysk, niesły hma 
nędza w dobie ooecnej, głównie do­
tykająca  w arstw y pracujące, nie o- 
m inął i również i pracowników fry 
zyerskieb, k tórzy chcąc polepszyć 
sobie nieco byt, z w r ó c i l i  się do 
swych pracodawców z żądaniami, 
aby im podwyższyli pens ję ,  miano­
wicie: pracownicy pobierający od 
100 kor. miesięcznej pencyi 50 proc. 
podwyżki, od 150 kor. 30 proc. pod­
wyżki, od 200 kor. 25 proc. podwy­
żki, pracownicy pracujący wyłącz­
nie na procentach minimum 50%. 
Wobec tego, że na całym świecie, 
każdy człowiek ma dzień odpoczyn­
ku, pracownicy f ry z je rscy  w  L ubli­
nie postawili równi; ż podobne ż ą ­
dania. W odpowiedzi na to, praco­
dawcy doszli do wniosku, że insty- 
tucyi, m ającej za zadanie obn-nę i n ­
teresów warstw y pracującej to lero­
wać r ie  mogą, czy też nie chcą. Z 
tego założenia wychodząc, nie dali 
żadnej odpowiedzi. Postępowaniem 
pracodawców z m u s z e n i  byjiśmy 
przystąpić  do akcyi strajkowej.

Z poważaniem 
Zarząd Związku pracowników 

i pracownic fryzyerskich.

MorDM$a c. i 6. Sima P r a w .
W  „Ulustr. Kuryerse Codziennym” 

pojawiła się niedawno wiadomość 
produkow ana przez kilka pism g a ­
licyjskich, że w lutym  b. r. na  ko­
morze w  Mich Io wicach „straż sk a r­
bów i i źandarm erya p rzes tdy  fu n k ­
c jonow ać”, że „hgity  macyi na g ra ­
nicy n ik t  nie spraw dza”, a porząd­
ku  pilnuje polska milieya obywa­
telska , k tó ra  u tworzyła się również 
i w Słomnikach.

Według „Iii. Kury era Codzienne­
go” m iał i nawet ludność Miechowa 
„po w yjściu  Komisarzy z lokalu 
Krejskom endy zniszczyć wszystkie 
papiery urzędowe”.

Biuro prasowe c. i  k. JVneralne- 
go Gubernatorstwa w Lublinie jes t  
upoważnione do stwierdzenia, że 
wiadomości powyższe są zupełnie 
nieprawdziwe. Na komorze w Mi- 
chałowicaeh źandarmerya i straż 
skarbowa, ani na chwilę nie opusz­
czały swoich posterunków, zsś w 
sam ej miejscowości Michałowice i 
w Słomnikach ut- orzyły się w p ra ­
wdzie milieye, zostały on« jed n a ­
kowoż niebawem*przez władze roz­
wiązane.

T k  samo nieprawdziwą jes t  w ia ­
domość o „zniszczeniu ak tów ” przez 
ludność w o. i k. Komendzie p o ­
wiatowej w Miechowie.

Bhś- %% -P*! i 8% mm»

Z Euboishiego i Podlasia.
* *  P r o t e s t  w s i  T ep tiu k ó w .

My, niżej podpisani, m ieszkańcy 
wsi Teptiuków, gm. Dziekanów, po­
w iatu  Hrubieszowskiego, jednogło­
śnie pr- tes tu iem y pizeciw w ydzie­
leniu ziemi Hrubieszowskiej e Kró­
lestwa i przyłączaniu jej do U krai­
ny-

U ra ż a m y  czyn ten  za gw ałt  
na nas popełniony i wzywamy 
w s z y s t k i e  wolne i ku l tu ra l ­
ne narody o wstawienie się za n a ­
mi. Zaznaczamy, że jesteśm y P o la ­
kami katolikami. Wieś nasza liczy 
162 wszystkich mieszkańców, a mfa- 
powiciu 147 Polaków katolików i 
15 pr wosł&wnych.

Następują podpisy, których w ła ­
snoręczność potwierdził wójt gm i 
ny Dziekanów.

** P r o t e s t  w ło ś c ia n e k  z  
M a j d a n u  Ż u k o w is c k le g o ,  
pow. Zamojski. (Koresp. wi. Głosu

Lubelskiego). Na zebraniu cgraniza- 
eyjnem Koła Ziemianek w Majdanie 
Żukowieckim przec inko  oderwaniu 
Chełmszczyzny i Podlasia.

„My, członkinie nowootworzonego 
Kółka Zjednoczonych Ziemianek wsi 
Majda Makowiecki, pro testu jem y w 
imię nieprzedawnionych praw Na 
rodu Polskiego przeciw oderwaniu 
Chełmszczyzny i Podlasia od Polski. 
Ziemia ta zlana krw ią ojców naszych 
w obronie wiary katolickiej i pol­
skości nigdy uk ra ińską  nie była i 
nie będzie. Rusini, k tórzy t a  m iesz­
kali, [uciekli na pierwszą wieść o 
wejścia prusaków, uciekli jak  szczu­
ry  z palącego się domu, bo nie oni 
ten  dom budowali. My Polacy, z o ­
staliśmy i przecierpieliśmy w szyst­
kie okropności wojny, nie opuściw­
szy ziemi naszej spustoszonej i 
okopami zrytej.

Praw  naszych nie odstąpim y n i ­
komu i bronić ich będziemy póki 
tchu w piersiach. Tak nam  dopo­
móż Bóg.

M łjd an  Ż uk ow ieckt dn. 28 jj 1918 r.

Z M i a s t a .
*** O p 9 e s s e ł o ś 6 .  W czorajsze 

zebranie Macierzy Szkolnej m. Lu­
blina, pomimo nawt ływsń w prasie, 
niedoszło do s k u tk u  z powoda nie­
stawienia się na takowe odpowie­
dniej ilości członków.

J e s t  t ) sm utny  objaw naszej opie­
szałości nawet w  chwili ta k  ważnej 
jaką  przeżywamy c becnic, kiedy 
sprawa c brony , kresów je s t  zaga- 
dnieniem<m pierwszorzędnej wagi.

*** E e m e s ro ś lc e t .  Obywatelska 
komisya ofiarności publicznej podaje 
do ogólnej wiadomości, że w  biurze 
komisyi, Krak.-Przedm. 60 (I sze 
piętro) znajdują się k a r ty  „Księgi 
Wieczystej of a r  im. Kościuszki” 
na których mogą zapisywać swe 
ofiary wszyscy ci, k tórzy dla jakich- 
lcolwlekbądź powodów nie mogli 
dokonać tego dotychczas. Ofiary 
oraz zapisy przyjm uje się od g  -dz. 
10 — 12 w pi ł. Biuro Kwesty Ko­
ściuszkowskiej przyjm uje oprócz 
tego zwroty k a r t  z  prowincyi i 
zwraca się za pośrednictwem  pism 
do wszystkich kom itetów miejsco 
w y c h K  - e s t y z  prośbą o możliwe 
przyspieszenie zwrotu k a r t  i ofiar, 
wobec zbliżającego się term inu  zam- 
knię ia kwesty.

*** W sprawie reklaessacyi 
l o k a t o r ó w .  Odezwa Stowarzy 
szenia L katorów o zgłaszanie się 
do członków Z 'rządu  i podawanie 
fak tów  wymawii ń  lokali i podw yż­
sz -nia czynszu, wydfiła rezulta t nad ­
spodziewany. Godzień zgłaszanych 
jes t  po kilkadziesiąt rekl macyi; w 
niektórych domach są wymawiane 
lokal« absolutnie wszystkim  lokato­
rom.

Z r z ą d  Stowarzyszenia jeszcze raz 
prosi interesowanych o zgłaszanie re 
klamaeyi, a w celu ułatwienia tego 
przyjm uje (oprócz tych człoików  
Zarżą 1u, których nazwiska były już 
ogłoszone) codziennie w lokalu S to ­
warzyszenia (Królewska 15, pierw­
sze piętro) od godz. 4-ej do 5 ej 
po po i;  r< klajnaeye te wnosić na le ­
ży niezależnie od identycznego ogło­
szenia Magistratu ni. Lublina, poda­
nego do wiadomości publicznej w 
dniu 17 b. m., gdyż Stowarzysz;-nie 
L jka to rów  samo od siebie nada 
wszystkim  zgłoszonym tam że r e ­
k lam acjom  odpowiedni kierunek.

*** Ze Zw>ąz^u Samopo­
mocy Społeoanej. Komitet Or­
ganizacyjny „Związku Samopomocy 
Społecznej p ize d w k o  lichwie i sp e ­
k u la c j i” podaje do ogólnej wiado­
mości, że 2 tygodnik  „Samopomoc” 
jes t  pryw atną i wyłączną w łasno­
ścią p. Stanisława Trylskiego i że 
za wszelkie poczynania i wystąpię 
n ia—z w yjątkiem  oficjalnie podpi­
sanych przez prezydynm tegoż —

Komitet Organizacyjny nie bierze
na siebie żadnej odpowiedzialności.

Sekretarz: 
m. p. J . Marczak Marczewski. 
Prezes: m.p. T. Bortnowski.

Lublin, dn. 14 marca 1918.
*% O b u d o w le  r-sguSecjri- 

sne n s  le w y m  b r z e g u  W isły .
Do genera lm go  gubernator?, w Lu­
blinie nadeszło pismo, w k tó rem  u- 
rzędujący wiceprezes K tła  pclsk. p. 
Kędzior imieniem prezydyum  Koła 
polskiego zwraca uwagę na to, że 
budowle regulacyjne na lewym brze­
gu Wisły pozosUją cd r. 1914 bez 
opieki i zostały znacznie uszkodzo­
ne, zwłaszcza w powiecie sando­
m iersk im  i stopnickim. W  m iejsco­
wościach tam tejszych wysoki s tan  
wody na W iśle w miesiącach czerw­
cu, lipcu i sierpniu grozi zerwaniem 
wału ochronnego i zalaniem okoli­
cy. Prezydyum  Koła zwraca uwagę 
na to niebezpieczeństwo i prosi o 
zarządzenie robót konserwatorskich.

*** O E ta r a s s i  d o r s ł k a r s e .  
Za nieprzestrzeganie  przepisów do­
rożkarskich, za pozostawianie doro­
żek bez dozoru i skupiania się na 
chodnikach zostali ukaran i w dro­
dze adm inistracyjnej gm yw ną po 
10 kor. każdy, następu jący  doroż­
karze: F. K. AS 42, S." J. AS 104, K. 
S. AS 127, K. E. A? 158 i 146, K. 
Fr. AS 213, B. M. AS 269 i K. A. 
AS 266.

•** s>$d$śeś: nfci « a r t c ś e i  
4C 00  r u b li .  Biuro ekspedycyj­
ne B ci W ronsberg i Osias Balcer 
zawiadomiło pierwszy Komisaryat 
M. M , że w dniu 12 marca b. r. 
przywiozło z dworca kolejowego na 
ulicę Krakowskie-Przedmieście Nr. 
84, estery  skrzynie nici. Podczas 
znoszenia skrzyń do magazynów za­
jętych było dziesięciu tragarzy.

Przy spraw dzaniu  towaru us ta lo ­
no brak 47 tuzinów szpulek nici, 
w ar t  ści około 4 000 rubli.

W ykryciem  sprawców kradzieży 
zajął się Wydział Śledczy M ilicji M.

„% K s m o f a r a d a t w o .  Konio- 
kradztwo w ok< licach Lublina, jak  
ró wnież w  sam ym  mieście, przybie­
ra  coraz to groźniejsze rozmiary. 
Złodzieje dopuszczają s-ę szeregu 
kradzieży naw et w bisGy dzień. 
Władze bezpieczeństwa już wpadły 
na tron szajki i aresztowały n ie ­
których złodziei, jednakże kradzie­
że są popełniane w  dalszym cisgn.

Konfokradzl działają wspólnie z 
paserami żydami, k tórzy  kradzione 
konie chętnie  nabywają i p rzepro­
wadzają za granicę okupacyjną.

O przeprowadzaniu tych kombi­
n a c j i  władze policyjne miały m o­
żność już k ilkakrotnie  przekonać 
się podczas badań śledczych.

*% K r a d z i - r ż  k o n i  w  b i a ł y  
d z i e ń .  Gęba Józef, włościanin z 
kolonii Lipniak, gm. Konopnica, 
pow. Lubelskiego, zawiadomił p ier­
wszy kom isaryat M. M. że w dniu 
14 ym m arca b. r. zajechał przed 
dom Nr. 3 przy ulicy Rusałka, gdzie 
konia z wozem pozostawił na ulicy 
a sam poszedł odwiedzić siostrę.

Po upływie pół godziny wyszedł 
na ulicę, lecz złodzieje konia wraz 
z wozem skradli; tego rodzaju k r a ­
dzieże powtarzają się obecnie coraz 
częściej, wobec czego włościanie 
przyjeżdżający do m ias ta  nie p o ­
winni pozostawiać koni bez dozoru.

W ykryciem  sprawców kradzieży 
zajął się Wydział Śledczy M ilicji M.

*** K r a d z ie ż  brów. W no­
cy z 9 na 10 marca nieznani spraw ­
cy dostali się przy pomory wł m a ­
nta do oborv Mikołaja Tkaczyka i 
Franciszka Gładysza we wsi Plisz* 
czyn, gm. Wólka i skradli dwie 
krowy, jedną  czarno graniastą, la t  
10, wartości 800 rb., d rugą  czarną 
z gwiazdką, la t  8, wartości 1000 rb.

R rawcy kradzieży uszli bezkarnie.
Śledztwo prowadzi Milieya M. m. 

Lublina.
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*** W ykaz o ruchu chorych zakaźnych, 
müldowanych w Wydziale Sanitarnym przy 
Magistracie miasta Lublina przez luty 
roku 1918.

Rodzaj choroby
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Tyfus brzuszny . 31 u 25 2 15

Tyfus plamisty . 26 91 71 4 42

Tyfus powrotny . 16 16 30 — 2

Ospa naturalna . — — — — —

Dyzenterya . . . — 2 2 — —

Cholera . . . . — — — — —

Szkarlatyna. . . 7 , 7 7 — 7

O d r a ................... — 1 — — 1

Dyfteryt . . . . 1 3 2 1 1

Zapalenie nagm. 
opon mózgów. — — — — —

Koklusz . . . . — — — — —

Róża . . . . — 3 1 — 2

R a z e m . 81 132 136 7 70

ln w a id u L
Pod p'owy‘sKym tytułem czytamy 

w „Monitorze Polskim” następujące 
uwagi:

„ S to so w n ie  do e r t f k o ł u  5  
tri» fałatu pokejjfc-tareg*?, z a ­
w a r t e g o  m ląslsf p a ń s t w a ­
m i eentraF nem l m Beisyąe mis* 
ona n a ty c h m ia s t  a a r a ą d a ić  
d a tm o l?5 U a« c^ ę f pomtem, we­
dług artykułu 8 tego tr&ktatn, m a ­
ją  Ssyć ©bta ®tr©»a w y­
s t a n i  d® d em ® . Ze względu na 
te postanowienia, neLAy się w  
k rótk im  S im sie sp o d z ie  sm ć  
prteybyela d® fcis*&j%s läezoej  
r z e s z y  ż o tłiie r a y -P s ia k ó w ,  
am ajdtłjąeyoh s ię  w wejsfa.ee 
r© sy|ak.Ia»$9, o ^ sz  jeńców»« 
P o la k ó w , sn  .Jdująeygh s ię  
w  o b o a eeh  niem iecfaioh , au ­
s t r i a c k i c h ,  b u łg a r s k ic h  
i fur»eekisit. HUewąi l i s i e  
z n a c a n o  c z ę ś ć  p o w r^ o sją  
e y ch  b ę d z ie  s ię  zn a jd o w a ć  
w  s tan ic ;  u s z c z u p lo n e j  m o-  
żnssśoś p r o c y  i z a r o b k o w a ­
n ia  a  1 3 w s k u t e k  odniess© - 
n y c h  ran  iub p r z eb y ty c h  
oh®r ó b ,  w z f ią d n ie  b*@ b ę ­
d z ie  M 3gl* z  ty ch  p o w o d ó w  
w o s ie  podjąć s ię  u@ p ie r w ­
sz y m  e z s s i e  p r so y .

Nad tymi inwalidami maki być 
roztoczona opieka, zmierzająca do 
przywrócenia im zdrowia or;*.z mo- 
żnośsl pracy i zarobkowania. Opie­
ka ta konieczna jest zarówno ze 
stanowiska interesów ogółu, jakoteż 
samych poszkodowanych.

Jeżeli przyjmiemy, żo z poprze­
dnio wymienionej liczby 150 tysię­
cy inwalidów jedynie dwia trzecie 
powrócą do pracy zawodowej i bę­
dą zarabiały przeciętnie tylko po 
3 mejki dziennie i tylko przez 20 
lat, to suma tych zarobków wynie­
s ie  przeszło ź miliardy marek. 0 tę 
kwotę byłby biedniejszy polski ma­
jątek narodowy, gdyby nie przywró­
ciło się inwalidom zdolności do pra­
cy i zarobkowania. Ponadto przy­
wrócenie inwalidom możności do 
pracy chroni społeczeństwo od na­
stępstw rozgoryczenia i niezadowo­
lenia, w jakie wcześniej czy później 
popadają ludzie okaleczeni lub cho­
rzy, skazani na bezczynność i pę- 
dzepia żywota w niedostatku.

dplefass n a d  mwaledsssai, 
z a r ó w n o  Beksesfae, a  w lą o  
z m f e ^ j ą c a  d o  p r z y w r ó c e ­

nia  im  wsresofaów flatfoz- 
n p h ,  j a k o t e ż  s p e ł e e z n s ,  a 
w ię c  z m i e r z a j ą c a  do  p rzy -  
w r ó c e n ia  im w a r u n k ó w  za*
w @ d® w yoh(gSspodarezyeh), 
p o s ia d a  ju ż  Blezms w z o ry  i 
b o g a tą  Biterssturę.

P o z o s ta je  ted y  je d y n ie  po­
w ie rzen i®  ©piekł' n a d  inw e- 
l id am i in@t$>tusfi p a ń s tw o ­
w ej, k t ó r e j  dzSeialrtOść m o ­
g łyby  z n a k o m ic ie  ę ssee reć  
i u z u p a łn is ć  t o ^ s r z f e t w s ,  
z e w d z ią e s e ją e e  smm  pow ­
s t a n ie  in fe y s t fw ie  p ry w a t«tt.

1 Polski i i  silili.

miesiącem. Zwłaszcza podczes woj­
ny organizacje katolickie uzyskały 
w kraju, gdzie do niedawna były 
srogo prześladowane, niemałe zna­
czenie w publicznem I prywatnem 
życiu wewnętrznem. Zwłaszcza na 
polu szkolnictwa i pracy humani­
tarnej położyli katolicy w Chinach 
niemałe zasługi, co też wdzięcznie 
uznano ze strony władz krajowych.

W i e ś c i  i  U m y ł

X  Ä r eezte»w@ «1® h r .  W ie- 
lo p o ls f a le g o ł  Wedle wiademcś 
ci, nadeszlych z Petersburga do 
Sztokholmu, został tam przez wła­
dze boisz/wiekis aresztowany hr. 
Zygmunt Wielopolski.

X  p r a y & łs d s n s  L u b lin a  
powstało w Nowo R sd tn m u  Sto­
warzyszenie Lokatorów, które przy­
łączyło się do akeyi, -podjętej przez 
Stowarzyszenie m. Lublina.

X  Z m n ie j s z e n ie  s i ę  i i s s b y  
d o r o ż e k  w  W a r s z a w ie .  Ga­
zety warszawski<* donoszą, żs obec­
nie cgóloa liczba dorożek w War- 
szawia wynosi 700. Przed wojną 
liczyP Warszawa 5 600 dorożek.

X  P r z e r w a  s :5 m s s s ł r e la s  
n a  U « i® e rsy fe s ld £ . W dniu
15 marca rozpoczęła cię ca wszech­
nicy warszawskiej przerwa, która 
trwać będzie do d. 15 kwietnia r.b„ 
poczym rozpocznie się semestr le ­
tni, który s: kończy się dn. 15 lip­
ce. Pr z jmowanie zapisów będzie 
na 2 tygodnie przed rozpoczęciem 
semestru.

Na pollte; hnice semestr lotni roz­
począł się już (dn. 5 b. m.) przer­
wa zaś trwała tylko jeden dzień.

X  2® m k n ię c ie  „ P i e c h u r a “ . 
„Głos Radomski” donosi: C. i k. 
Jen. Gubernatorstwo zarządziło roz­
wiązanie z dniem 14 marca b. r. 
Stowarzyszenie „Piechu?”.

X ^  r ę c e  ży?!<łie?ski@. Obec­
ny zarządzający starostwem będziń­
skim, p. St. Kubiczek, tudzież p.Wł. 
Sytniewski w przeszłym tygodniu 
sprzed li tydom prawa swoje do 
ostatniego demu chiześcieóskifgo 
w Starym Rynku w Będzinie, zwa­
nego „Wójtostwo”, wskutek czego 
dcm ten zostanie prawdopodobnie 
wystawiony na licytację.

X  Fgłszoseragmie Start ż y ­
w n o ś c io w y c h  w  W ie d n iu .
Pcdicya wiedeńska wpadła na trop 
bandy, zajmującej się na szeroką 
skalę fałszowaniem i podrabianiem 
kart żywnościowych. Artykuły, na­
byte zapomocą tych k a r t ," sprzeda­
wano po wyśrubowanych cenach. 
B mda ta miała własny lokaj, gdzie 
urzędowała rzekoma komisy a chle­
bowa. Całe towarzystwo, składają­
ce rię z siedmiu osób, powędrowa­
ło do w ęzienia sądu karnego.

X  n ie e w s fa ly  w y r o k .  Przed
jednym z angielskich kądów sta­
wał niedawno zasłużony, wielokrot­
nie ranny i odznaczony żołnierz, o- 
skarżony o bigamię. Winę udowo­
dniono mu. Sąd jednak uwolnił go, 
motywując wyrok tern., że żełnierz, 
który przeszedł tyle bitew i brsł u- 
dzieł w odwrocie z pod Mons, za­
sługuje na uznanie i wdzięczność 
ojczyzny.

X  ^ s * » o s4 ' Iknatelecyzm ia w  
Cisi n a c h .  Z danych statystycz­
nych, ogłoszonych niedawno, przez 
organizację, misy ołtarzy w Chinach, 
wynika, iż wpływy katolików chiń­
skich wzrastają z każdym prawie

o tr z y m a n e  hszpośspeda,
przez K a p te h a s ę ,  druków; 
ne w „D acie& n^u  K ifen-
s f c w  Kijowie,
ö le  P e ł s k i s j 16 <v Moskwie,
h>żdv kto tu» bllzkieh, poza 
linią bojową, moi,* ntiwiąatń 
z nimi korespondeneyę, za po. 
średnietwem „ G ł o s u  Lu.  
b e ł s k i e g o ”. Każdy od. 
dzielny wy rar kosztuje 10 ha. 
Jerzy, a koszta przesyłki z Ko 
pen a agi de miejsca przeznacza 
nia 2 b. od c*i$go ogłoszeni*

it

4- P r a w d z iw ie  p e  a m e r y k a ń sk u .
Z Ameryki nadszedł telegram, donoszący 
zupełnie poważnie, iż w misścle Bleming- 
toii zaprowadzono przym uszawierania mał­
żeństw. Według tej ustawy wszyscy, za­
równo samotni mężczyźni, jak  i samotne 
kobiety muszą wstąpić w związki małże6 
skie, chociażby do tego nie mieli najmniej­
szej ochoty. Z wyjaśnień, podanych w 
tsj mierze przez „New York Tribüne” wy­
nika, źe celem powyższej ustawy jest za­
miar zaoszczędzenia materyału opałowego 
i chęć zapobieżenia etals dającemu się od­
czuwać w tern mieście brakowi mieszkań. 
Na pierwszy rzut oka bardzo luźny panu 
je związek pomiędzy małżeństwem s — 
maWryiłem opałowym, jednakże spscyslna 
komisy«, stwierdziła, iż w mlsśeie Blemlng- 
ton bardzo wielo wdów i młodych dam zaj­
muje osobne, nieraz bardzo obszerne miesz­
kania, r nawet całe domy. Chcąc temu 
anormtlnemu stanowi przeszkodzić, Rada 
miejska w ydtła wspomnianą wyżej usta­
wę w przekonaniu że w ten sposób zdobę­
dzie znaczniejsza ilość nowych pomieszkać, 
które będzie mogła cddać do dyspozycyi 
innym ludziom, ortz, że kasując obszerno 
mieszkanie, zajmowane dotychczas przez 
osoby stanu wolnego, będzie mogła poczy­
nić znaczne oszczędności na matsrya- 
le opałowym.

Z oryginalnej tej ustawy, której termin 
wprowadzenia wyznaczony został na dzień 
1 marca b. r., nie brak jedoai że ewentu­
alnego wyjścia dla nieprzejednanych wro­
gów małżeństwa, a to w ten sposób, iż 
osoby zajmujące na własne potrzeby cały 
dom, mogą być zwolnione od przymusu 
małżeństw'», o ile w zr.mlsn zobowiążą się 
do utrzymani» stale własnym kosztem 
trzech sierot lub kalek, pozostających do- 
tyehczes ca utrzymaniu w miejskich za­
kładach dobroczynnych.

X  B«Ss8tesB?ik tar W a r s z a ­
w ie !  Daiennikl warsKswskis dono­
szą: Przed kilku dniami tramwaj li 
nil okólnej między ulicą Karmelic­
ką a Dziką był widownią zajścia, 
które miało następujący przebieg: 
na Lesznie do v»o?.u na tylną plat­
formę wsiadł jakiś osobnik w rosyj­
skim płaszczu wojskowym i w sy­
beryjskiej „papasze” na głowie. Po 
otrzymaniu od konduktora biletu, 
osobnik ten bilett m zaczął obcier&ć 
sobie powalane dziegciem czy bło­
tem, ręce. Widząc to jeden ze 
współjacąeych, ■wrócił nwtgę nisz 
czą*cemu bilet osobnik owi, śe w ra ­
zie kontroli będzie musiał nabjć 
zamisst zniszcz nego biletu, nowy. 
Na uwagę tę jt.ćą.iy akcentem po­
łudniowo - rosyjskim odpowiedział, 
źe „u nas w Rosyj, to jak kontro­
ler wchodzi do wagonu, io go się 
zaraz wyrzuca” i że taki zwyczaj 
ntleżałoby wprowadzić w Warsza­
wie. Uwaga ta wywoLłs nieoczeki­
wane wrażenie, gdyż znajdująca się 
na platformie publiczność męska w 
głośny sposób zaczęła protestować 
przeciwko wprowadzaniu panują­
cych obecnie w Rosy i zwyczajów. 
Publiczność, przybierając cortz bar 
osiej zdecydowaną postawę, spra­
wiła, że osobnik ten, nie- czekając 
na przystanek, opuścił tramwaj.

Poliksrp ChłeEiSiSfsfci z&wiad»mia ź< ne 
z dsiećmt i Julię Chiebowską w Pilswit, 
pow. Garwol isk i, gub. Sudieckiej, że jfst 
zdrów, tęskni zn rodziną, prosi krewnych 
1 znajomych, gdyby kto w iedsitł o »dreaii 
mojej źoty, proszę o w tsdcmość przez 
„Dziennik Kijowski”. Preouję przy koiei 
Z»syłsm serdeczna pozdrowieni*. Pismi 
włrsze-wskie proszę o przedruk.

Walery sn C h le b o w sk i zawiadamia żo 
nę Franciszkę, dzieci i szwagra Jana Mią 
stk& w gub. Siedleckiej pow. Garwolin 
skkgo, gm, Sabinie Jeziory, wieś Sabinie 
Szlacheckie, że żyję, jestem  zdrów, prsce 
ję  przy kolei, wszyscy, którzy pracował: 
w Pllawia gą razem ze mną oprócz Ab 
drzeja Szeeypka, który utonął i poehewe. 
ny w Gslicyi w Ssdgórzu Zasyłamy wazy. 
eey serdeczne pozdrowienia i prosimy 
wiadomości tą  samą drogą, Pisma wsr- 
szawskie proszeń® są o przedruk.

Maurycowie C z e k a ń s c y  zawiadamiaj« 
rodzinę w Sayszcsycach, Kieleckiej gub. 
poezts, Cymielnik, w Rykesh, Siedleckie^ 
gub. i znajomych w Pilicy i Słewniowli 
ziemi Kieleckiej, że są ądrowi, m ieaikaX  
w Charkowie, Scmeka 104, n* kilkakrotni*/ 
wysłane listy nie otrzymuj» odpowiedzi 
Misift nTt-szka w Moskwie, Emil w Pożsr 
aej. Prosimy zawiadomić esy mieszkanie 
w porządku. Tęsknimy bardzo za Wami.

Büilja C z e r w iń s k » ,  zawiadamia p 
Aleksandra Feiste, z?mieszkań go w Siedl 
etch, gimnezyum uciski®, że je s t zdrew* 
żyje u siostry w Kaszynie. Wrysyłałsm li­
sty—lecz nie mam odpowiedzi. Bardzo jo 
Btem zenlepokojona brakiem wledemoaei ł| 
proszę o znak życia przez „Gaz. P o l” w 
Moskwie. Jak s-drewit? Tęsknię bardzo 
Przesyłam serdeczne pozdrowienie wzsysl 
Mim.

Stsnisław DsniFtóEe a Siedleckiej gub 
pow. Konstantyn« wskkgo, gmina G;'łow ży 
cis, wieś Gołowżycie. zawiadsmia żonę F 
Daniluk, że żyje 1 jest zdrów, prosi o cd 
powiedź tą  samą drogą.

Stanisław Dudiwfe z Siedleckiej gab 
pow. Konstsntynewskiego, gmina Gcłowży 
cie, wieć Gcłowżycie, zawiadamia żenę 
Dudiuk. źe żyje i jest zdrów, proai o od 
powiedź tą  samą drogą.
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Hgwi u z U a d  i
M ow ypozhtad p o c ią g ó w  o s o b o w y c h  
n«- s t .  L u b l in ,  M ó r e m i  p o s ł u g i w a ć  
e i ą  m o g ą  c y w i ln i  j e s t  n a s t ę ^ i i j ą e y

PRZYCHODZĄ: 
G .dz. przyjścia:

O D C H O D Z Ą :  
Godz. odejścia:

Z D ę b l in a .
9 godz. 45 rano.
4 godz. 3S popoł. 
11 godz. 09 wlecz.

De D ę b l in a .
5 godz. 53 rano.
3 godz. 57 popoł.
8 godz. 51 "wiecz.

Z K o w la .
5 godz. 27 rano.
3 godz. 37popoł.
8 godz. 41 wlecz.

Do K o w la .
10 godz. 00 rano.
4 godz. 58 popoł
11 godz. 24 wiecz.

Z R o z w a d o w a .
8 godz. ?.0 wiecz.

Do R o K w a d e w a
8 godz. 06 rano.

Z L u b a r t o w a .
2 godz. 19 popoł.

Bo L u b a r t o w a .
3 godz. 19 po poł.

& m > B H £  e m m z m m .

x q k a w ic z k i do prania i repee^cyi, przyj. 
i muią ceny ni kie. GOrne 16 m. 15.

Wńacęk d ia  d z ie c k a  na gumach skłft- 
dany 150 koron. Krótka 1 m. 11 mię­

dzy—25 tr^dz. p.p. 760

ZakS ad  naprawiani» bielizny, cerowania 
trykotarz-y i przerabiania ubreń, otwar­

ty zostsł przy Hurtowni ul. Krótka J4 l 
m. 9 Robotę przyjmuje się czystą. Ceny 
możliwie ntzkK  684

Me j f e p s z e  d r o ż d ż e  L u b e l s k i e  co-
d;• lennie świeże, stal* dostać można 

w dowolnej ilości hurt. detal. Hurtowy 
skład drożdży Z. Omiij»newski ulica Nie 
eał* 12 w podwórzu.
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